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TYGODNIK MŁODZIEL:Y HARCERSKIEJ. 
' Rok v· 16 Kwietnia 1921 r. .M 13, 14 i 15 

Podstawy Konstyfu[ji HzenypospólifeJ Polskiei. 

W dniu 17 marca Sejm Rzeczypospolitej · Pol· 
skiej uchwalił 1\onstytucję czyli Ustawę zasadniczą, 
określającą Ustrój Państwa . Zostały w niej zawarte 
te podstawy ładu państwowego, na jakich rządzić się 

, będzie Polska. . 
Zgodnie z tern, co Polsce pr~ekazały· dawne 

dzieje i z tern, czem rządzą się wielkie oświecone 
państwa Zachodniej Europy\ zostaje ukształtowany 
i ustrój naszego, powstającego do życia państwa. 

Wiele z tych praw, których używali w dawniej­
szej Rzeczypospolitej Polskiej wolni obywatele, a któ-

' re niegdyś podała Konstytucja Trzeciego Maja, dziś 
oczywiście odpowiednio do ducha czasu zmienionych 
i innemi słowami wyrażonych - odnaleźć można 
w teraźpiejszej 1\onstytucji. Najważniejsze myśli, 
sposoby rządzenia i ustanawiania praw, które zawiera 
nasza obecna Konstytucja, są takie same, jak u państw 
zachodnich Europy, a w szczególności , jak w urzą· 
dzeniach państwowych Francji. 

W artylwle (paragrafie) drugim określa Konsty· 
~ tucja ogólnie: "Władza zwierzchnia w Rzeczypospo­

litej Polskiej należy do Narodu. Organami Narodu 
w zakresie ustawodawstwa są Sejm i Senat, w za­
kresie władzy wykonawczej - Prezydent Rzeczypos­
politej łącznie z odpowiedzialnymi ministrami, w za­
kresie wymiaru spra_wiedliwości - niezawisłe Sądy". 
W sześciu rozdziałach, noszących nadpiśy: Rzecz­
pospolita, Władza ustawodawcza, Władza wykonaw~ 
cza, Sądownictwo, Powszechne obowiązki i prawa 
obywatelskie, Postanowienia ogólne- podane są ko­
lejno w 125 artykułach prawa zasadnicze. 

Całość Konstytucji ożywiona jest duchem pra­
worządności. Wprowadza ona ściśle określone rządy 
prawa w przeciwstawieniu do jakiejkolwiek samowoli. 
Praworządność opiera się na zabezpieczeniu roztrop­
nego uchwalania ustaw (przez Sejm i Senat - art. 3 
i następne, mówiące · o władzy ustawodawczej), na 
odpowiedzialności rządu przed sefmem (art. 56 
i nast., art. 33), na wyborze prezydenta przez Sejm 
i Senat, tworzących Zgromadzenie Narodowe (art. 
39) i na sprawo~aniu przez Prezydenta władzy za 
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pośrednictwem odpowiedzialnych ministrów (art. 43), 
a w czasie wojny w zakresie sił zbrojnych za pośred­
_nictwem Naczelnego Wodza (art. 46). PorEtczona jest 
praworządność rzetelną i niezależną kontrolą całej 
diiałalności wszystkich urzędów . pod względem pi e· 
niężnym przez Najwyższą Izbę 1\ontrolj (art. 9), 
a ogólnie przez Sejm; poręczona jest prawidłową 
i niezależną działalnością sądów (art. 74- 86) i nie­
możnością agraniczania obywatela w jego prawach 
obywatelskich (cały rozdział, a zwłaszcza art. 97 
i 124). 

Szeroko pojęta wolnośc przebija z każdej częśCi 
Konstytucji. Przedewszystkiem zapewniona jest swo­
boda myśli j działania każdemu obywatelowi (cały 
rozdział, poświęcony powszechnym obpwiązkom i pra­
wom obylwatelskim). 1\ażdy korzysta z tak rozleg­
łych praw, że istotnie wolnym obywatelem czuć się 
może. Obok wolności obywatelskiej, drugim kamie­
niem węgielnym Konstytucji jest szeroki samorząd. 
Pod tym względem otwiera się przed nami możność 
rozwoju, której przykładem najwybitniejszym, ale 
zgodnym 1: ogólnemi zamierzeniami państwa jest Sta­
tut dla Ś ląska. Konstytucja stwierdza, że Rzeczpos­
polita, opierając swój _ustrój na zasad·zie szerokiego 
samorządu miejscowego przekaże przedstawicielstwom 

~ samorządu właściwy zakres ustawodawstwa (art. 3) 
-oraz że Rzeczpospolita dla celów zarządu podzielona· 
będzie . na województwa, powiaty, gminy miejskie 
i wiejskie, które będą równacześnię jednostkami sa­
morządu (art. 65, 66, 67), że więc rządzić krajem 
będą nie tyle władze stołeczne, lecz przedewszyst­
kim miejscowe, z któremi współdziałać będą drogą 
wyborów powołani obywatele. Obok samorząd~ 
miejscowego dla poszczególnych dziedzin tycia gos­
podarczego zostanie powołany samorząd gospodarczy 
\V postaci Izb rolniczych, handiOJIYCh, przemysłowych, 
rzemieślniczych i innych ( art. l 09). Także pozosta­
wioną jest zupełna możność tworzenia związków na­
rodowych obywatelom mniejszości nalodowych (art. 
l 09), przyczem konstytucja stwierdza wyraźnie: 
"1\ażdy obywatel ma prawo zachowania swej naro­
dowości i pielęgnowania swej mowy i właściwości 
narodowych". Co się tyczy religji, to Wyząanie 
Rzymsko-1\atolicl<ie, będące wyznaniem przeważajątej 
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większości -narodu, zajmuje w państwie naczelne sta­
nowisko wśród równouprawnionych wyznań" (art. 
114),' a • wszystkim obywatelom poręcza się wolność 
sumienia i wyznania • (art. III) i w związku z te m 
zarówno motuość korzystania ze wszelkich praw 
powszechnych, jak też wyznawania swej wiary pu­
blicznie i samodzielnego prowadzenia swoich spraw 
wyznaniowych. 

Dwie te wielkie podstawy ładu społecznego: 
praworządność i wolność- są podwaliną Konstytucji. 
Wspierają się one na dwuch nowoczesnych sposobach 
rządzenia się narodów - demokracji i part amen ta­
rytmie. Demokracja żąda, ażeby władza należała 
do narodu i aby katdy obywatel był wolny i równy 
innym w prawach. Tę zasadę w pełni urzeczywist­
nia Konstytucja; do poprzednich rozwatań dorzucę 
jeszcze przypomnic!llie, Iż prawo wybierania do Sejmu 
ma katdy obywatel polski bez różnicy płci, który 
ukorlczyl 21 lat (art. 12), a do Senatu każdy, któ­
ry ukończył lat 30 (art. 36). Parlamentaryzm wy­
maga, aby władzę ustawodawczą; rozstrzygajlfCY 
wpływ na wybór osób piastujących wlaClzę wykonaw­
czą (więc, wybór Prezydenta l mianowanic ministrów 
z pośród większości Sejmu); dalej, kontrolę nad ca­
łą działalnością par\stwa l motność pllciągania do 
odpowiedzialności ministrów- posiadali wybrani przed­
stawiciele narodu, zasiadający w Sejmie i Senacie. · 
Tą zasadą, wzorem Francji, l· Polska będzie się rzą­
dziła. 

· Wielkie sprawy społeczne rozwiązywane by­
wają prawie zawsze po długich wałkach i zaciętych 
sporach, po usilnem ścieraniu się poglądów. Kon· 

Uratowanie sztandaru nad Almą. 
Przez Jenerał-majora lukasza O'Connor'a. 

Życiorys jt'n.- majora o·connor'a jest ude­
rzającym przykładem, co może energia, zapał 
i obowiązkowość. Wstąpił do wojska, jako pro- · 
sty szeregowiec, został siert.antem w dwa lata, 
odznaczpny za waleczność na polu bitwy, szybko 
awansowal at do dowódcy tegoż pułku, w któ­
rym siutył jako rekrut, i w końcu wystąpił, jako 
jenerał. · 

• 
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stytucja Polskl powstała w takich właśnie okollczno4-
ciach i została uchwaloną nicwielką większością glo· 
sów przez Sejm Ustawodawczy. Mniejszość chelala 
innego ustroju państwa, któryby, będąc w wielu pod­
stawach z ·uchwalonym zgodny, rótnił się od niego 
i od parlamentaryzmu Iem, te jest tylko jedna Izba 
Sejm bez Senatu, że prezydent wybrany osobno prze~ 
ogół obywateli jest niezaletny od przedstawfelelf Sej­
mu i ·jest obdarzony jak najpotętniejszą władzą woj­
skową i cywilną; różni się także innemi jeszcze za­
sadami. 

Ponieważ żadne ustanowienia ludzkie nie ~ą 
trwale i zmieniają się w zaletuości ocr tycia, Kon­
stytucja zawiera przepis o rewizji co lat dwadzieścia 
pięć oraz postanawia, te drugi Sejm na podstawie 
tej Konstytucji wybrany czyli w ciągu l O łat, może 
dokonać lej zmiany· (art. ostatni 125), a więc po wy­
próbo_waniu stwierdzić, c1.y odpowiednią jest ona dla 
dalszego życia Rzeczypospolitej. 

Edward ·Milsza Iski. 

to znaczy, bo dzisiaj już nie noszą sztandarów 
w watce. W rzeczy samej, wobec tego, te dzi­
SieJsza broń jest o wiele więcej śmiertelna, ni:t 
dawniejsza, byłoby to wprost niemożliwem. 

Kilka ogromnych jedwabnych sztandarów, 
niesionych wysoko ponad pułkiem, idącym do 
ataku, tylkoby przyciągnęło tyralierski ogień nic­
przyjaciela i skazaloby chorątych na nicchybną 
śmierć. 

Ale w owym czasie było inaczej. Sztan­
dary stanowiły wówczas zborny punkt dla toł­
nierzy i zagrzewały icb do walki. Nosili je 
zwykle najmłodsi olicerowie pułku, i ta słutba, 
równie jak należenie do eskorty, było, choć nie­
bezpieczne, _uważane za szczególniej zaszczytne. 

Motecie sobie wyobrazić, jak dumny i rad 
byłem, że mnie wybrano. .._wawo objąłem wy­
znaczony. posterunek, i wkrótce ruszyliśmy na­
przód. Dzie1\ był cudny. Słońce jasno świeciło 
na niebie. Zi~mia usłana była złotemi krokusa­
mi, bieliła się i czerwieniła od narcyzó\łt. Po­
międz:r na~i ~ nieprzyjacielem rozciągały . się 
wspamałe .wmruce, obładowane soczyslemi wmo­
gronami. 
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PIEŚŃ HARCERZY POLSKICH. 

Naprzód, .skauci, wszyscy społem 1
), 

Wszak dla Polski musim tyć ... 
. Pokażemy, że nasz harcerz 

Umie zawsze dzielny~ być! 
Czuwaj, skaucie! i bądź gotów! 
Głosi hasło nasze wciąt: 
Harcerz siuty swej Ojczyźnie, 
Jak odważny, dzielny mąt. 
Gotów bądź na pomoc śpieszyć, 
Czy to dzień, czy ciemna noc •.. 
Harcerz zawsze jest uczynny: 
W tern jest ducha jego moc. 
Czy wybuchnie groźny potar, . 
Czy kto w rzece tonie gdzie ­
Harcerz śpieszy na ratunek! 
Co ma czynić, dobrze wiei 
Harcerz nic da zwierz11t męczyć, ­
Ni katować, ani bić: 
Kazał Chrystus człowiekowi 
l dla zwierząt dobrym być! 
Gdy Ojczyzna zagrotona, 
Harcerz chwyta wnet za bror\1 
l opiera się wrogowi, 
Chyląc bagnet ostrzern dOI'r. 
Skauci umrą za Ojczyznę, 
Lecz nie dadzą wrogom Jej: 

') Nuta tej pieśnl, jak ,Dalej, Bracia, do bułata ... • 

Za zbliteniem się do winnic, dano roz~~z 
nabijania broni. Radzi usłuchaliśmy, _bo własme 
kule i bomby gęsto latały do nas 1 wzdycha-
liśmy już za schronieniem. . . 

Gorąco było i kurz, i pić chcial_o · ~1ę nam 
strasznie. Więc, w biegu urw~lem .w1elk1e gałę­
zie winogron, i wpakowałem Je sob1e, z łodygą, 
ze wszystkiem w usta. 

Gdyśmy wyszli z winnic, rzeka ;Ałma leżał_a 
przed nami, i dojrzeć. moż~a był~, J8k kul~ m­
by grad biły po jeJ pow1erzchm. Weszliśmy 

·w wodę 'brodząc po kolana. Padali ludzie gęsto, 
tak, :te 'mętny potok zarumienił się wkrótce. 

Pomię'dzy tymi, którzy padli u brodu, był 
porucznik Bulier, chon1ty pa~zeg.o pułku Tuż 
obok mnie go ranili; jednał< m~ me zauwa:tyłem, 
dopiero na drugiej stro.nie rzelu. . 

Porucznil< Austruther, który miał sztandar 
królowej, zwrócił mi na to 7uwagę i zatrzymał 
s ię. Ale zrozumiałem, te me pora l)a przysta­
wanie. 

lm bliżej nieprzyjaciela, Iem lep~ej dl~ 
panie", powiedziałem i poszliśmy obaJ daleJ. nas, 

• 

Prowadzi ich święty Jerzy, 
By bronili ziemi swej. 
Harcerz naprzód idzie śmiało! 
Zawsze wesół, zawsze zuch! 
Jak gwiazdy, mu przyświecają 
Hasła: Czuwaj! i Czuj Duch! 

• 

W. Wiszniewski, 
Drutynowy 40-ej W. D. H. 

śpiewacy i graJkowie na Jamboree. 
,Najprędzej slę chiopiec na-

uczy pieśni! Hope. 

Na dwanaście dni przed kontercn.:ją knmiMf'za 
w sali .Royal Albert Hall", w pażdzi:rn~ku 1918 ro· 
ku, jeszcze nie było chóru Londynskrch Skautów, 
złoionego obecnie z tysiąca chłopców. Ale Nac7.el­
ny Skaut powiedział: Chcę, ·żeby chór :t lysląca 
skautów śpiewał w so'botę w Albert Hall'~·. ~(tedy 
Naczelny Sitaut pragnie czegoś, co w daneJ chw1ll my 
uwatamy wprost za niemożli we, bierzemy się dą 
pracy, wierząc 1e się nam to udać może. • 

• Tak się st~ło i w tym wypadku. W przeciągu 
dwóch tygodni 'Londyński chór został utworzony, 
z niczego właściwie; oddziały we w~zystkrch okrę· 
gach rozdały specjalnie drukowane ksrąteczki ze sło­
wami i nutami; skauci wzięli je do domu, aby na­
uczyć się słów i zapoznać i_ nu~ami, a kt~regoś wie­
czoru sl<auci za~piewali tak, Jak Jeszcze mgdy pr.zed­
tem; byli oni prawdziwymi skautami; dow1edh, te 

Straszna to była robota, bo wspinaliśmy_ 
się na sławne Wyżyny Almy, _skahstc wzg~rza, 
bez tadnego schronienia. W. c1ągu k1~k~ mm ut, 
padło siedmiu naszych olicerow, na nueJ$CU, po· 
między nimi Sir William Young, bardzo ~dolny 
i lubiany żołnierz; podobno, na . wezwame do 
służby opuścił był prawie przed slubem, młodą 
swoją narzeczoną. 

Chwilę później, pani młody Austruth~r, 
z kulą w sercu. Mial d_opiero lat <:>śmnaśc1e, 
smukłej chłopięcej postaci, poszedł tam prosto 
ze szkolnych zabaw na . łąkach Eton'u. ądy 
padł, chorągiew, którą nos1l, pad!a razem z ~1m, 
i je.dwabne jej fałdy owinę~y s1ę do~ol_a mego 
w ten sposób, że w'yglądały J3k calu~ sm1e~telny. 

Zgrzytnąłem zębami z wściekłości, a!e 
i z bólu, bo duży nabój ołowi~ny, uderz~! . 111~1e 
w piersi strzaskał dwa żeb1111, 1 przewrócił mnte. 
Otndlate'm na pól minuty, ale gdy jeden z to­
warzyszy dtwignąr mnie na nogi, porwałem za 
sztandar i podniosłem go w górę. Wprost prze· 
demną były szańce, widać je było poprzez k_urz 
i dym. Porwalem się i zatknąłem chorqg1ew 
na szańcu. 

o 
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~błop~y .angielscy mają duto poczucia muzykalnego, 
)ak m1eh go Ich przodkowie, tańcząc i śpiewając na 
błoniach wiejskich. 

Teraz ten sam chór będzie śpiewał na zlocie 
Ska~towym, *) bo lylko Londyńscy skauci mogą two­
rzyc potrzebny do słałego chóru zespół, ale jeteliby 
kt~ry skaut poza~ondyński miał dobry głos i mógł 
śp1ewać na ostatmm występie w Olimpji i w ponie­
działek 26 lipc1, niechaj napisze do mnie. Będą 
mu przesłane słowa l nuty pieśni, jakie będą śpie­
wane; mote leż odrazu z.1cząć się uczyć .icb ze 
. śpiewnika Skautowego•. 

. Zlot Skautowy jest dla wszystkich, 1 każdy 
chłoplec bez względu na lo, czy mieszka w Mom­
bassle, czy w Londynie, będzie chętnie przyjęty do 
chóru. 

. ~h~r będzie podzielony na dwie części; jedna 
z ~1sk1m 1 głosami będzie prowadzić procesję, druga, 
um1esząon~ na . galerji, . będzie słanowić łączność 
mlędl.y ork1estrą 1 .ruszaJącym się chórem•. 

Nitszy chór zaśpiewa zakończenie do John'a 
Smith' a • . • 

W przeciągu przerw w czasie przedstawienia 
chór, umieszczony na galerji, będzie śpiewał-dla od­
p~ynku oczu .i rozrywki dl3 uszu. Będzie tyle 
śptewów! że publiczność napewno nie będzie pragnę­
ła więceJ. 

Dosyć jut zresztą o śpiewakach· teraz nieco 
o grajkach i aktorach. ·Nasza Londyń;ka orkiestra, 

*) Było lo przed Jamboree. 

. ~o. to •. aby. dodać odwagi ludziom, którzy 
~achwmh. su:, me tyle z powodu ognia Rosjan. 
1le dla w1elu sprzecznych rozkazów, które krzy. 
c?-ano zewsząd . Nawet kilka trąbek odezwało 
s1ę na ·odwrót, ale pułkownik Ch ester, pod gra­
dem kul, krzycząc: Nie! Nie! Nie! Naprzód! 
przygalopował. popędził mnie; spojrzał prosto 
w oczy z~chęcająco, gdy wtem nagle zmienił 
wyra_z. N1e zapomnę go nigdy. Było to spoj­
rzeme 

arcntwum 
. , "' 

za-

zadowolenie, że 
dy wizji, do któ­

William Cudring­
mi .publicznie, na 

' 

która niedawno .rozpoczęła swoją egzystencję, będtie 
wspomagała ork1estrę Zlotu Skauto\vego. 

Ktokolwiek .ze ~naj~cych się na rzeczy grajków 
zechce wziąć udz1ał w tej orkiestrze, niech napisze 
do nas. Następujące .instrumenty• są potądane: 
Flety, oboje, kłarynely, basy, rogi, trąby, trombony 
drumle, cymbały, skrzypce, wiole, vlolonczele i kon~ 
trabasy: . 1 

Orkiestra Zlotu będzie grała \V czasie pokazu 
na arenie i podczas naboteństwa w niedzielę rano 
l sierpnia. ' 

A'ktorzy wezmą odział w • Genezie Skautingu • 
urządzonej przez Naczelnego Skauta. Będzie to 'l.O: 
brazowany rozwój ruchu skautowego, od początku 
aż ~o terainlejs~ych czasów. Bę'dzie to pantomina, 
gdyz Olympla jest za wielka, aby motna było sły­
szeć słowa. Londyn znowu przyśle aktorOw, a Man­
chestt'r, przyśle cały oddziaJ .Czerwonoskórych•. 

Wszelkie orkiestry skautowe, kwartety, kWinte­
t~, ~kądkolwiek nadciągną, równie i grupy mandoli­
mstow, • drumlarzy•, ~iłarzyslów i l. d. - znajd ją 
dla.. siebie miejsce. Najlepsi grajkowie będą gra.ll 
w Olympi!, w przerwach między_ przedstawieniami. 

Pragniemy, aby muzyka oddziałała pouczająco 
na młodzież. Muzyka powinna zachować, o ile się 
to. da, s~ój lokalny charakter, ażeby skauci, powra­
cając do swych domowych ognisk, przynieśli ze so-
bą nowe mełodje, z innych okolic kraju. ' 

Wedle Artura PoyTtu, komisarza od musyki. 

Namawia li mnie , abym oddał sz tandar, wi ­
dząc, te już słabnę z upływu krwi; ale oparłem 
się, więc pozwolili mi nieść go, do końca 
bitwy. 

. Była t~ najwspanialsza chwila w mojem t y-
CIU, prawdZI\vy dzieJ\ świąteczny. Na miejscu 
zostałem sicrt antem; zanotowano mnie w rapor­
cie. Krzy~ Wiktorji otrzymałem później, w do ­
wód uznama za Almę, i za lo, co udało mi się 
dokonać w drug im ata ku, na Redan prawie w rok 

' ' p o.em. 

. Było t'? prze~ięwzięcie rozpaczliwe. J ako· 
oficer zgłosiłem s1ę na ochotnika do komendy 
odd~iału • szturmującego. Mieliśmy p o drodze 
przeJ~Ć otwa~ą przestrzeń, mniej więcej sto o~m­
dzleSJąt. łokci szerokości , na które j szalal hura­
gan ogma tak z rosyjskich baterji, jak i z musz­
kietów. 

Widziałem, że trzeba brać szturmem albo 
wc311e nie; rozkazalem tedy: nie strzelać, at. bę­
dziemy u ~tóp szańca, po drugiej stronie! .Fo­
te m możec1e użyć i bagnetu i kuli, ile wam się 
podoba". 

• 

• • 

• 

• 

l 
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Dla cze g o? 

Zauważyłem, te niejednakowo są u nas trakto­
wane przez harcerzy sprawności. Mamy jut tylu 

, sygnalistów, pionierów, p ielęgniarzy, szewców; a tak 
mało mamy .. . grajków. Skrzywicie się napewno, czy­
łając to, i z ironicznym uśmiechem na twarzy wyda­
cie samosąd: • Grajek? a k1óżby o tem myślał! jest 
przecież tyle rzeczy poważniejszych!" Ale nie dlate­
go sprawność tę omijamy. Wymaga ona do zupel· 
nego opanowania sporo czasu, bo chcąc grać mniej 
więcej dobrze na jakimś Instrumencie, trzeba mini· 
mum roku, gdy sygnalistę, pioniera, kucharza, folo­
grafa w miesiąc no ... dwa, można • zrobić". To nas 
przeraża; prócz lego nie zdajemy sobie zupełnie spra­
wy z tego, jaki wpływ wywiera muzyka na tycie 
i charakter człowieka. l znów niejeden się -zdtiwi: 
grajek? .. charakter? .. co za biegunowo odr~bne rzeczy!.. 
Nie tak jednak jest w rzeczywistości. 

• 

Muzyka jest sztuką. • W ideałr sztuki ,ludz­
kość, bez względu na rzeczywistość, odtwarza sobie 
obraz doskonałości, przedstawiający rzeczy takimi, 
jakimi według osobistych wymagań człowieka być 
powinny • powiedział Henryk Struwe. W grę wcho­
dzi lu uczucie, jedna z trzech stron duszy człowie­
ka. Muzyka oddziaływa na zmysł estetyczny, na na­
sz.ą wrażliwość, na piękno. Smak estetyczny jest 
organem psychicznym uczucia, rozróżniającym piękno 
od czegoś brzydkiego, wstrętnego. Człowiek, pod 
wpływem dobrej i harmonijnej wuzykl, staje się wraż­
liwszym na piękno, zaczyna brzydzić się złem, szla­
chetnieje . 
=--====7=======~===--

0dpowiedziel.i żywo. Ale zanim doszli. po­
lowa biedaków padła Cało dotarłem na szczyt 
szańców, dodając reszcie odwagi i, winszując so­
bie, że najgorsze minęło, kiedy wtem padłem 
postrzelony w oba uda. 

Prz~z chwilę, uczulem śmiertelny ból. Po­
ter!l ~trac1łeru przytomność i nie wiedziałem wię­
CeJ me, at w dwie godziny później, w obozie, 
przyszedłem do siebie, ściskając je szcze w ręku 
głowicę mojej z"łamanej szpady. 

Chcieli 'mi odjąć nogę, ale opierałem się, 
choć .słabo; w końcu ustąpili. Była długi czas ­
do mczego, ale wkońcu. że byłem silny i młody, 
wyzdrowiałem. 

Oczywiście, w tej kampanji jut nie widzia­
łem . bitwy. Brałem w wojnie jednaide tak długo 
udz1ał, że zdobyłem O rder Sardy nji, w nagrodę 
za czas słutby w okopach, dłuższy niż mieli in­
ni oficerowie mojego pułku. 

• • 

ł 

Muzyka budzi w nas motność poznawania pięk­
na, a . piękno pokrzepia ducha człowieka i skłania 
go do sbannonizowania potrzeb wewnętrznych ducha 
z zewnętrznym otoczeniem •. A więc muzyka }es t 
rzeczą piękną i potyteczną. 

Prócz tego dodatniego wpływu zyskujemy jesz­
cze to, że, zagł~biając się w twórczość artystyczną, 
poznajemy utwory muzyczne i ich twórców, przez co 
powiększamy zasób swych wiadomości. t jeszcze 
powiem wam, te obecnie od każdego człowieka, ma­
jącego pretensję do kultura lności i iniellgencji, wy­
maga się, by był muzykalny. 

Jak to milo, gdy w drutynie jest . grajek", 
motoa Wledy i chór poprowadzić,- taką rzecz piękną 
i pożą'daną! a z czasem i o orkiestrze motna po­
myśleć. 

Radzę wam przeto, druhowie, pomyślcie, czy 
na rękawie prócz kółek z chorągiewkami sygnałiza­
cyjnemi, czerwonemi krzytami, łopatkami i t. d. nie 
warto mieć i krątka ze złotą lirą. Zastanówmy się, 
i d o pracyl a zobaczycie, jak to miło jest u mieć 
grać. Chcąc zaś pobudzić zainteresowanie się tą ga­
łęzią wiedzy ludzkiej, od czasu do czasu zamieszczę 
w " Harcerzu• biografję i działalność największych 
naszych kompozytorów. Czuwaj! 

Stefek Bukackl. 

Tratwa z kloca. 

. W lasach naszych łatwo można znaleźć odpo-
w•edn ie do tego kloce, wybierając suche, powalone 
burzą, a nie ścinając zdrowego drzewa. Odmierza 
się i. odpiłowuje odpowiednią długość kloca i przycią­
ga SI~ g? na brzeg. Na katdym końcu wycinamy 
wgłęble.ma, w których zamocowujemy boczne podpo­
~ ~zyb skr~y?la. (Rys. L) Robią się one z przepo­
ł~WIOnego Clenszego okrąglaka. Skrzydła są krótsze, 
mt środkowy kloc, i powinny być tak tylko grube, 
aby utrzymywaly kloc na powierzchni wody, chroniąc 
jadącego od zamoczenia nóg. 

-Ryo. l. 

' 
. . 

' 
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Ryo. 2a. 

Ryo. 2b. 

J~śli jest świder, ale brak gwoździ, statek może 
być .zbity drewnianymi kolkami, które wbija się to­
porkiem w wywiercone otwory. 

To miejsce, w które wbijamy gwóidż, winno 
być ścięte na płask, jak wskazuje rysunek. (Rys. 
2 a, 2 b). 

. Mając do przewiezienia bagat robi się w tyłnim 
~oncu k!oca kosz, wiercąc w klocu cztery otwory 
1 wkładaJąc w nie paliki, polączon~ ze sobą następ-
nie w kształcie plecionego kosza. (Rys. 3). _ 

Listwa, przybita z obu stron kloca stanowić bę­
dzie iloskonałą podporę dla nóg. Zrę~nie zrobiona 
tratwa da możność przepłynięcia strumienia o śred­
?im prądzie łub jeziora przy zwykłej pogodzie. Nie 
Jest to zbyt. su~ha tratwa, ale nie tonie, nie wywraca 
się, a buduJe s1ę ją w .bardzo krótkim czasie. 

1171. N. 

--- --

Jak wyglądają pisma skautowe innych narodów. 

archiwum 

.Annuaires 1918 i 1919 r. Federatlon Nalio­
na_Je des Eclaireurs du Luxembourg, roczniki te Ioz­
mlarów 13X21 po 64 str. objętości zawierają ofi­
cjalne dane o organizacji, artykuły techniczne i bele­
trystyczne. Cały materjal podzielony wedlog pór roku. 

• 

• 

-

l 
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L'Eclaireur de France, za listopad l grudzień 
r. z. zawiera opisy z obozów letnich, objaśnione 
dutą ilością fofografjl; parę kawalków belefrystycz­
nych i dział urzędowy, z którego dowiadujemy się, 
i.~ 2 listopada i 3 grudnia odbyły się zebrania .Co­
mlh! Directeur• (który odpowiada naszemu Naczel­
nictwu), gdzie omawiano (prócz. spraw bieżących l we­
wnętrznych organizacyjnych) sprawę mi~ynarodowe­
go zjazdu skautów, który się ma odbyć w roku 1922 
w Pary:!.u. Omawiano sprawę uzgodnienia działaJ. 
ności organizacji .des Eciaireurs de France• z orga­
nizacją .Eclaireurs Uoionistes• oraz z .Ft!dćration 
Cathollque des Scouts de France•. Fostanowiono na 
powy:!.Szych zebraniach ustalić łączność z p. Mar­
tinem Komisarzem Międzynarodowym Anglji i nawią­
zać kontakt z organizacjami skautowemi innych 
narodów; do tego zostali wyznaczeni członkowie "Co­
miłe Directeur•, pańowi e M. Marty i Ribaulet. 

Ujednostajniono równie:!. egzaminy sprawności 
z organizacjami Unionistów i skautów katolickich, do 
czego dążono oddawna. 

Regulaminy te będą wkrótce ogłoszone. 
Otrzymaliśmy numery pisma ~Lo Scout !ta­

liano" za miesiące listopad, październik i grudzieó. 
Pismo to posiada dużo artykułów przyrodniczych, po­
danych w bardzo przystępnej formie, duto obrazów 
z życia obozowego, trochę .wiadomości o organiza­
cjach innych narodów. Bardzo dodałnie robi wraże­
nie zewnętrzna forma pisma -jasny druk i piękne 
ilustracje. Rozmiar 22X29 cm.; objętość 16 str. druku. 

El Explorador, pismo skautów hiszpa1lsklch. 
Mówić tu możemy tylko o jego zewnętrznej formie, 
gdyż wydział zagraniczny nie znalazł jeszcze nikogo, 
ktoby się podjął przetłomaczenia choćby kilku ustę­
pów. Posiadamy numery od 98 do 11 9. Rozmiar 
19,5X27 cm. objętość po 24 str. Pierwsze nume­
ry zawierają obszerne sprawozdania z Jamboree; każ­
dej narodowości jest poświęcone kilka słów. Znaj­
dujemy teź parę wierszy o Polsce. -Bardzo wiele 
miejsca zajmują rófne egzotyczne powieści, opo· 
władania z tycia wielkich mężów Hiszpanjl oraz po-
dania historyczne. T. Sp. 

Stosunki z zagranicą., 

• 
Wydział Zagraniczny GI. Kw. zawiadamia, te 

otrzymał życzenia Noworoczne dla skautów polj!kich, 
przysłane przez sekretarza międzynarodowego p. Mar­
tina od org. skautów francuskich • Le.s scouts de 
France• i .Les Eclaireors de France•, oraz. od skau­
tów estcńskich. 

Prócz tego otrzymaliśmy w ostatnich czasach 
listy od skautów hiszpańskich . 

Na nasz list otrzymaliśmy bardzo serdeczne pismo 
od skautów włoskich, którzy wyrażają wielkie uzna-

l 

• 

nie dla całego naszego narodu, walczącego w obronie 
kultury europejskiej. 

Ska ud rosyjscy, wałczący przeciw bolszewikom, 
przysyłają harcerzom polskim wyrazy uznania za ich 
dzielność i pragną tlawiązać stosunki. 

Wszystkich harcerzy, którzy korespondują ze 
skautami zagranicznymi l posiadają jakie ciekawe wia­
domości o ich tyciu, prosimy o nadsyłanie tych wia­
domości do Wydziału Zagranicznego GI. Kw., aby 
l ogół harcerzy mógł z nich skorzystać. T. Sp. 

Co skaut wiedzieć powinien. 
Wobec zaproszenia Sekcji przyrodniczej, aby 

infonnować ogól har,erskl o przejawach tycia 
przyrody w kraju, przesyłam Sz.. Redakcji opis 
nastego ogrodu (owocowego l wnrzywnego) 
w okołit.'lch Jasnej Góry pod Cz~s!ochową, 
oraz okołlcy, za pierwszy tydzień (końcowy 
marca i początkowy kwietnia), podo·jmując się 
urazem systematycznego zdawania sprawy 
z d. lszych przeJawów tycia przyrody. 

. ćton K. 

Nasz ogród i okolica - Częstochowa. Puszcza­
ją pędy l pokrywają się zielonością: z traw i chwas­
tów: perz, ognicha, gorczyca czarna, kurzyślep (mu­
szek), babka, pokrzy,vy, tasznik, barbarka i koniczy­
na; na mokrych łąkach: sitowie rozpierzchłe, trzrina, 
żabie oczy, osty. Z roślin jadalnych: maliny, trus­
l(awkl, rabarbar, szczypiorek, szczaw. Z kwiatów: 
narcyz (jut od dawna), tulipany, peonie, orlild, mak 
ogrodowy, glpsofilc, Irysy, czarnuszka, ostróżka, to­
jad pstry. 

Pękają: drzewa owocowe (grusze l jabłonie ła­
da dzień zakwitną), kasztany, olszyna, bzy, agresty, 
porzeczki. 

Kwitną: stokrotki, bralki, podbiał, tabie oczy 
(na mokrym rowie), wien:ba, klony, mlecz. 
. Wyfrunęły: muchy, trzmiele, motyle (przeważ-
ole agrestniki), komary. 

Obudziły się: żaby, jaszczurki, szczypawki, 
pająki. 

Robią jut gniazda czajki; kuropatwy porzuciły 
już życie gromadne i żyją parami; zające również łą­
czą się w pary. 

Na pastwach ukazują się jut: bydło, cielęta·, 
kozy, gęsi- stwierdzając nie tyle bujny. porost tra­
wy, ile pustki w stodołach. 

W polu: zaczynają się wiosenne roboty: sianie 
zbóż (jarych), warzyw, sadzenie kartofłi. 

Z bota b. marne; ale wczoraj spadł • kapuśnia­
czek", więc poprawiło się cokolwiek na polu. 

Śliczna dotąd pogoda zaczęła się psuć; oziębiło 
się (nawet grad spadł); pochmurno i dżdżysto. 

• 

• 

• 

• 

, 

• 

• 



> -· 

• 

• 

• 

• 

. . \ .... .. 

104 H A R C E R Z 16 Kwietnia 1921 
-----------------------~~~~~~----~------~~~~~~~-

O tyeh, którzy nie mówią. 
M Y S Z P O L N A. 

Gdym pewnego wiosennego dnia przechodził 
kolo pola sąsiąda, zdziwiłem się bardzo, widząc, że 
wszyscy robotnicy przerwali nagle robotę i tłumnie 
zaczęli otaczać oracza. Podbi egłszy blltej, ujrzałem 
następujący obrazek. Na wyoranej skibie leżało gniaz· 
do myszy polnych. Składało się ono z 6-orga śle­
pych i gołych jeszcze myslat oraz ze starej myszy 
o czarnych, jak węgliki, oczkach l z bialem paskiem 
kolo szyi. Ku wielkiemu zdziwleniu widzów mysz 
ta nic uciekła na ich widok, ale z wielkim pośpie­
chem spędzała ryjkiem do uściełanego z trawy i pie­
r7.a gniazdka młode mysiąlka, które rozpełzały się na 
wszystkie strony. Od czasu do czasu zatrzymywała 
się i wodziła po zebranych widzach wystraszonemi 
oczkami. Ta odwa~a tak małego l powszechnie uwa­
t.anego za tchórzliwe. zwierzątka tak zainteresowała 
wszystkich, iż nie mogli oni spuścić z niego oczu. 
JeiJna z kobiet, rozrzewnion~ tą sceną, tak sobie mo­
nologowała: .Moiś~iewy, jakle to·to mądre: .. i ktoby 
to przypuszczał, że takie maleństwo tak umie ko­
chać s~e dzieci!" .Adyć to niektóra kobieta nie jest 
lepszą dla swych dzieci! • odpowiedziała inna. Tym­
czasem jednak krzyknął ktoś, aby przynieść kota 
i wytracić szkodniki.. Kobiety, rozczulające się nad 
macierzyńską miłością myszy, zaprotestowały, mówiąc, 
te .lepiej puścić gadzin~, bo przecle w polu to ni · 
komu szkody nie robi •. Ja równict stanąłem po ich 
stronie, ofiarując się nawet wynieść cale gniazdo na 
łąki, ale zakrzyczano nas, że oracz wysłał już chło· 
paka po kota. Widząc, że nie ma jut Taluoku dla 

\ wszystliich myszy, postanowiłem uratować choć sta­
rq; w tym celu, gdy wszys~y :~;wróclłi uwagę na 
chłopaka, niosącego ko_la, odrzuciłem ją ldll;a krol<ów 
w bok, sądząc, że .przestraszy się i ucieknie. Ale 
gdziet.. tam! Zaledwo upadła na ziemię, zaczęła slę 
kręcić niespokojnie, widocznic nie mogąc się zorjen­
tować,· w której stronie się znajduje. Nagle rozległ 
się pisk mysiąt, które kol .rozgrzeszał", według orze-

' czenla oracza; polem następowały pisk za piskiem, 
gdyż kot z zawrotną wprost szybkością poterał ma· 
leństwa. Stara, usłyszawszy piski, skoczyła, jak sza· 
łona, w,.stwAA._skąd pochodziły, jakby mając nadzie· 
j~aTowania jdźee~wych dzieci, nad któremi za­
wisła z~a królują h stworzeniom ludzi. Gdy 
przybi1f%la do niazda, t pot-erał jut ostatnie 'my· 
siątl<f... N 

,\ Nie ic,m, co. sobie t śłało biedne zwierzątko 
na i en widok, a t" rozpa~ l ból, jaki bił z jej wy· 

tst raszoqy11.i-oczik, k'tóremj 1 odzlła to po nas, to po 
'Kocie, poteraJącym m dzihi zrobiły na mnie dziw­
ne, Pf\}'~n~~ti9:: w~aże te: ~lmowoli uczu!e1~ w~-

'-..:!!! su eQiff.m J dr · c1ł l nie pozwolił zg1· 

. 
nąć .przed dziećmi. Tymczascni kobieta, która opo· 
wiadala się już za puszczeniem myszy w pole, prze. 
pchnęła się wśród wszy~tkich i, schyliwszy się, chela­
ła chwycić kota i tak powstrzymać go od schwyce­
nia myszy. Było ju ż jednak zapóżno. Kot spo­
strzegł pierwej nieszczęsną mysz, i schwyciwszy ją 
w zęby, począł rozognionym wzrokiem rozglądać 
się tryumfalnie. Tymczasem, wijąca się w przed· 
śmiertelnych skurczach mysz spoglądała na widzów 
z taką boleścią l jakby wyrzutem, że nie mogąc znieść 
tego wejrzenia postanowiłem choć skrócić jej męczar­
nie. :Dlatego uderzyłem kota, chcąc go zmusić' do 
szybszego skończenia z ofiarą. Kot przestraszony 
rzucił się w bok, zadając myszy śmiertelne razy. Ta 
rzuciw:;zy jeszcze kilka błędnych spojrzeń. drgnęła 
parę razy 1... zniknęła w paszczy krwiożerczego kota ... 
Tych ostatnich spojrzeń nieszczęsnego stworzonka, 
w których była wyryta taka wprost nieWypowiedzia­
na ludzka boleść l rozpacz- długo nie niogłem za­
pomnieć. 

Tymczasem robolr1icy, widząc, że sic; już skoń­
czyło widowisl<o, porozchodzili się do zajęć, podzi­
wiając odwagę myszy. Kobieta, co chelata ją urato· 
wać, oprócz podziwu, współczuła serdecznie nie­
szczęsnej matce i długo rozwodziła się nad jej ma­
cierzyńską miłością i poświęceniem ... 

Co do mnie, to cały dzieli czułem się dziwnie 
rotstrojonym; wieczorem złapałem kota i, zastosowu­
jąc do niego owo prawo silniejszego, obiłem go, wy­
wierając na nim całą zemstę za pokrzywdzoną mysz. 

• 

Z bezpośredniej obserwacji 
opisał Leon K. z Lisińca. 

CO CZYTAĆ? 

Tadeusz Kawalec ·- "Z bojów Harcerskiego ba­
onu Wilna i Kresów Wschodnich". - Bibljoteka Po­
wieści Harcerskich. Wilno. Nakładem Harcerskiej 
Spółki Wyd.- Skład Główny: Księgarnia Stow. Naucz. 
w Wilnie, str. 58. 

Autor książeczki, a zarazem dpwódca ł-szej 
komp. Harcerskiego baonu, opisuje udział harcerzy 
wileńskich w obronie Rzeczypospolitej Polskiej, od 
chwili sformowania baonu i opuszczenia p1zez niego 
rodzinnego grodu pod naporem bol~ewików, at do 
ponownego, zwyclęzkiego wkroczeOla w mury uko · 
chanego miasta, po wielu krwawych trudach i stracie 
kilkunastu najlepszych harcerzy, Synów Polskl i Litwy. 

Książec;.:ka , będąc kronikarskim opisem tycia 
baonu, jed nocześnie rysuje l<ill<a pięknych epizodów 
wojennych, które utwierdzają czytelnika w przekona­
niu, it chłopiec,· l<lóry poszedł do wojska, a był przed· 
tem i pozostał nadal harcerzem z ducha l sposobu 
życia, .może się bardzo zasłużyć Ojczyźnie na wojnie, 
gdzie o przewadze nad przeciwnikiem decyduje za-

' 

• 
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równo duch, jak sprawność fizyczna i czujność wszel· 
kich zmysłów. Nie straszy dobrego harcerza ani chłód, 
ani głód, i nie ogarnia go panika, nawet w chwilach 
najkrytyczniejszych; przeciwnie, potrafi się on w ta­
kich wypadkach zdobyć na spokój, na piosenkę na­
wet, i dzielnym zachowaniem się swoim wpływa na 
tych kolegów żołnierzy, którzy łatwo upadają na du­
chu. Widzimy dalej z książeczki, iż harcerzy tych 
cechuje stałe duch ofenzywy, ochota do wywiadów 
i patroli. 

Autor oddaje też należną sprawiedliwość har· 
cerkom wileńskim, które w cichej pracy, bez rozgło· 
su, lekcewatąc niebezpieczeństwa i trudy, !owarzy­
szyty kompanjl harcerskiej przez cały czas jej bojów 
o Rzeczypospolitę i Litwę. · 

Na końcu ksłąteczki zamieszczone są listy strat 
i odznaczonych, oraz wykaz imienny 1-szej komp. 
6 Harc. p. p. 

.z bojów harcerskiego baonu• winno się zna­
l eźć we wszystkich biblioteczkach harcerskich. 

Wl. N. 

Rozpowszechniajcie wszędzie " HARCERZA" 

jako pismó młodzieży harcerskiej . 

' 'K l\.O NIKA. 

Z życia harcerskiego. 
Na włość o wyniku piebiscytu na. Górnym Śl'lekn, 

Ka.ozelniotwo Z. H. P. wysłało następującą depeszę do 
lla.rceratwa na G. Śl ąsku: 

.Bytom, Miłosz Sołtys-Hoteł Łomnica, ll9. 
Nacr.olniotwo 3wl ązku Harcerst.wa Polsklego, gł Q· 

boko lll'Z9.1Qto wiadomością o Jlrzeblegu ploblscyLu 1111 
Górnym S1ąsl<ll, śle braciout harcerzom i alost.rom har­
cerkom Góruego Sląska w imlenlu1 Związku Harcorstwa 
Polskiogo wyraży gorącego pozdrowienia l wdzlęcznoś· 
ci za zwycięską walkę o zjednoczenie Ojczyzny! Ozu· 
wamy razom z Wami at do ostatecznego rozstrzygniQ· 
ola!... · Xaczelnietwo llarccrskto•. 

Podobną depeszę wysłano do KomJsarjaln Ptobls· 
cytowego, p. W. Korfantego. 

Gród Gedymlna. Aż ws~yd, doprawdy, te dotych· 
czas żadnej wzmianki niema, w .życiu .Harcerza· -
o Wilnie .• N ostra to culpa• -bijemy się więc w piersi 
i solonnic obiecujomy poprawę. By zmazać poprzednie 
grzechy-toraz długi lis~ do Szanownego redaktom. 

Pr11ea. w Wlluie ulegla od czasu zorganizowania 
tu Chorągwi, ogromMj zmtanin i, zdaje się, na lepszo. 
W skład Komendy weszło '5-eiu druhliw z da"'ńogo (zo­
szłoroeznogo) K!OI'Ownictwa. Hufca (<fobril fim1a!)-l ble· 
rzemy· się do praoy.-

Uzyekalfs rny opiekę Departamentu Oświaty; ma­
my też ~lnmtąd oblocu.ną pomoc finansową. Komenda 
podjęła pracę orgnnlzowauia i normowania rozwoju dNJ 
harcerskich na prowincji. Trudno to id•le, bo Inwazja 
bolszewicka spustoszyła nasze tereny i wszęcizie brak 
kierowników. llufioc Wileński objął druh M. Szyszko­
znany w Wilnie, a. na. wet ,zagrani elf' naszej ,.Środkowej" 

• 

' 

• 

Litwy-w Warszawie-instruktor harcerski. Hufiec li· 
czy 7 dr· n, ma kursa drukarskie U stopnia, - posiada 
dom harcerski"-ale nleoh ju~ Pam o sobie płazo - od. 
c~cgói. jego korespondencyjna dru~yna1 (Ale czy plś· 
młonna?... &los obawy Redakctt). 

Ze starszych harcerzy "b. wojskowych, orsanlzujo 
się teraz ,dctaszowana• dr-na, pracę .w niej podjął d·h 
Protasewlcz.-

Koio Stt~re?.ych Harcery,y Zliczule ńlcllługo . na 
fest" dzfalal), odbyły slQ jut 2 ~brauln, pod przewod­
nictwem druhny Falkowsldej.-

W niedzielę J3 b. m.-odbyło sto w Auli Śnladec· 
kich w Uniwcrsyt.- Walne Zcb1·anto W Hetiskiego •rowa­
rzyetwa l'rzyjariół IiareersLwa. Dawny Zarząd, K. S. R, 
i{omenrly ~1. l Ż. zloiyły sprawozdania z Jora.cy zeszło· 
rocznej, dh Sz.yszko mow!ł o harcerzach wojskowych. 
Po przemówleniu 1.0stała przez słutbową dr-nę odśpie­
wana Rota, kt<lra wywolala podniosłe wratenie wśród 
zebranyob.-

Zebraniu przewodniczył prof. U niw. Masooius, za­
szczycili swą obecnością znnnl przyłaciole młodzieży 
harcersklej J. B. ks. biskup Bandurek , gon. llokrzecki, 
dy1·. Fedorowicz, kpt. Bobrowski, kpt. Olejniezakowski, 
prof. Jastrzębski, ppł. Waltokl. 

Zebranto odbyło się lło?.nlo, co dowodzi, te har· 
corstwe Wileńskie .tlfiJialo zdobyć zain teresowanie się, 
POJlnrcle l uznanie społoczotlstwa.-

W dniach 14, 15, 16 mAj a urv.ądzamy Zjazd i Zlot 
Dr-n Oddziału Z. H. P. w Wilnie. Szczegółowy program 
1 opisy nadeślemy . Har<lerzowi" późnieJ.- •rymczasem 
braterskie pozdrowien ia ,Harcerzowi" t Głównej Kwate-
rze Męskiej. . - - --

l to ma. byó ,długi ' 1Jsl1 Jakleż wy macie, ko· 
chany D·hu K. Rymkiewiczu, pojęcło o .długim" liście? 
,.Długi Ust" powinien Redaktor czytać dwa tygodnie 
l 5 godzin, t{) byłby ltsl! troobQ Wns ratuje następna 
notaULa o Wileńskiej • Troblo" ~Ie l ona jest przeraża· 
jąco .krótka! ' Ach, Druhu! wy zupolnie nie macie, 
widać, pojęcia o apotyele (ach! jak wygłodniałymi) Re· . 
dakcjll • 

Wileńska • Troba•. łstnlo/'o w Krakowie Harcer­
ski Związek • Włóc~ęgów", ma Wilno swoją • Trobę•. 
Założoną została p'rzoz grono starszej młodzieży har· 
cerRklej, podczas w.ycleczkl Wilno- Warszawa-Poznań 
-Gniezno-Toruń, w dniu 28 muren z. r. ~ 

Prócz tej wielkiej wyołeczkł, która ze.poznała Wi· 
Joń~llą • '!'robę" z harcerzami w wyżej wspomułanyoh 
miastach, oraz dała zwiedzić pan\ląlkl l zabytki prze· 
szłości, - odbył:• l zainlcjowai'a nasr.a :rroba', szereg 
wycieczek w okolico naszego pięknego Godyminowego 
miasta.-

Najslynniejszą z. nich jest wy-ka do Ziełonycb 
Jezior-połączona z Iapaniom raków przy ogol u w nocy, 
puszczaniem rakiet, jeżdtenlom łódką, pływaniem, polo­
waniem Dl' kaczki i innemi milenil \VSpomnłenlami. 

Prajoktowany był oa.ly szereg świotuycb wycie· 
czek. • Troba• ruszała slę-ozy,•lalf\O Wileński Hufiec, 
- lecz nastały pamiętne dni lipcowe l • T roba.", jak je· 
don mąż, znalazła się w \VOjsku. Zawlerucba wojenna 
razbila .Trobę", lecz gdy' tylko minęła, cala .Troba" 
znów stanęła w Wilnie- a wszyscy byli z porloficerski· 
mi oznakaml. Niep isany regulamin • Troby' jes~ po· 
dobny do , praw• Kra.kowsklch "Włóczęgów". · 

Najważniejszy jest tu stosunok wzajemny: z bas­
Jem .jeden za wszystkich, wszyscy za jednego•-.Tro­
ba" p•·acujo, wycieczkuje, d~ o maga sobie wzajemnie; 
c?<lonkowie , Troby Wileńskie •-są to bracia -serdecz· 
n1, uprzejmi, kólei:eńBoy. ( lo jestem ;rroąlarzem•­
dlatego mogę lak Jeb obwalić, na co zresztą zasługu­
Ją). Obecnie siedzą cleho-bo wszyscy ~kują matury•, 

• 
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a co będzio w cze•-wcu, gdy jui ze świadectwami doj­
rzałości zbierze się • Wllot\ska T roba •- to zobaczycieL 
------------ -- -

Och! To oblotnlce! To niedomówienia! To dobre 
w futurystycznej poezJI, ale porządna • Troba• mogłaby 
się zdobyć na .jęzxcznośó", a wstydzić braku wymo­
wy w korespondencji (tylko!). Redakcja. 

Leszno. Zaraz po OS\fobodzenlu L~szna z rąk nie- ­
mlockich (17 stycznia 1920) 7-llczęło się tycie polskie 
budzić w mleśclo. Wtedy równie utworzono trzy męs­
kie drużyny. Praca z początku szla słabo,- nie było 
dość do6wlndczonych kierowników; przytern drużyny ule 
miały prawie żadnego poparci& ze strony starszych. 

i nie jest jeszcze Z)trana-mamy nndzloję zorgnnizować 
także drużynę tennlsa. Część chłopców drużyny, dzięki 
staraulom drużynowego, ćwiczy się w stolarce, w war­
sztatach gimnaztalnycb, pod klerunkiem nauczyciela 
stolarki tegoż gimn., p. Jnrzębillskiego. Izbę ma­
my małą, lecz porządną i urządzoną motllwie wygod­
nie i pp harcersku. Prenumerujemy l numer . ll&rce­
rza •, ale ni o możemy więcej, bo w knslo pus~ki. To, co 
jest, obraca się na inne Mleczy Cheomy doprowadzić 
do zupełnego porządku Izbę i Inwentarz, gdyż takowy 
był b. zniszczony. To co napisałem, to arutyna jest 
dobrze prowad,.,ona to nlo przyśniło mi alę, leGz jest 
zdaniem D-wa llufca. 

Podobno ule żlc Idzie 11raca w V-oj drqtynle pod 
kier. dha d-cy miasta 111. Oladysza. Orutyna znajduJG 
się w Seminarjum Państw. Naucz. Lud., ma więc chłop­
ców starszych, a zatGm i lcps?.e zrozumlenie rzeczy. 
() drużynach ieńskich nic nlo slycbaó, prócz togo, żo 
maJą dużo gotówki, bo daly na plobiscyt 4000 mk. 

Jednak wspólnym wysllkiom udało elę życie w dru­
iynac)l postawić dość silnie, tak na naszo stosilnld. Na­
d.zlojo oa przyszłość rozwiały się, gdy w Hpou wszyscy 
st.arsl drnbowle (od a lal) wstąptli do różnycli oddzia· · 
łów wojskowych, przowatnio do kOD1Jl8Djl harcerskiej 
w Biedrusku i do sztabowej przy D. O. Gen., Poznat\; 
najstars i słuiyłi w oddzlalncli fronlo,wch, W czasie od - - - - - - - - - - - - - -
lipca do k.ońca patdzlernlka sp~Lło u ona wszystko snem Drukujomy tę korespondencję, aby RIQ podziwić 
głębokim. Dopiero w listopadzlo zaczljł się ruch wśród z całym świaoom harcerskim, ~o mo~n11 pisać, o ozom 
leszczyńskich harcerzy, gdy wojskowi zaczęli wracać. się nie wie. .Podobno• (l} pięć drużyn licY.y Częstooho­
Od 1.12 rozpoczęto ,normalną" pracę we · wszystkich wal To jest nioprzyzwoltoM, aby aiQ dobrzo nlo do­
trzech ~rużynacb. Utworzyła się Komooda Miejscowa, wiedzieć! .Podobno• (l) nie tlo idzie praca w V-oj dm· 
z ks. p1·of. Dr. Btlrnnowsklm, jnko komendantom. żyniel... A cóż to za lu>rcon, lak nlodbały, że gorzoj 

.Losy wo,Jonno zaniosły do Losr.na, na kresy ~a: się nic wyrazimy!. Drużyna (no.j leJ>Sza .po~obno'(l) .dru· 
cbodmo, kilku harcor:..y z krosów wschodnich. którym , zyna!) pronumoruje, wbrew wyraoinemtl rozkazowi komon­
zawdz!Qczamy zQanzne podnicsionlo ·poziomu naszyclv dy az 1 egzemplarz , IIarCGrza'l Druhny daly aż 4000 
druzyn, szczególnie 1-szo~. mk. na plobiscyt l so, zamożne, a czy toż ohoć l egzem­

' Atcby pt•t.ygotowac loploj zastępowych, urzĄ~Izo- plar7. .Harcerza• pronULhorujl\1... Có~ to Zl\ wiadomoś­
no d lo. nich kursy; staraola o kolo u~worzenia KoJa Przy- ci, lak nicpodobne do przn>uszczenla u hnroc,·za (po· 
jaciól dotychczas spolzly na ntozom. Powiouło się jod- dobno!). Róbze dobrze wsr.ystko, bracie, boś lnMzej 
uak powołać do zyoh\ drużynę żof•eką. .,podobno" ole harcerz... Redakojn. 

Walcząc z trudnościami, posuwamy się powoli na­
przód. Tak np. posiad!\ drutyna lm. St. Leszczyńskie­
go warsztat Introligatorski, który ma więcej zamówień, 
niżby mógŁ wykonać. Sprawności coraz to więcej u nes. 

Marole tu wygląda z Izbami skautowemi; z trzech 
drużyn męskich tylko jedna posiada dość dobrą izbę, 
reszta musi się zadowalniać byiG czcn1, Druhny mają 
co do tego większe powodzenie t IGpszG widoki; lm przy­
nll,jmnlej władM szkołnG tak nlo p•·zcszkadzają, jak dru­
hom.-łlnlejsza z lomt trudnośGiami, damy tm radę! lecz 
fatalnie b~d'tle, jotell nam znów zabior11 druhów star­
szych do wojska. .. 

Często~howa. Ciągło czyta się różne wiadomości 
z życia barcorsy ZG wszystkich stron świata w naszem 
piśmie. Zapragnąłom wi~c t ja dać znak tyGla o nas. 
Samodzielny HufleG C1.ęstocbowskl składa się z mio.sta 
l prowincji. W Hufcu męskim podobno coś się robi 
w mieścło l na prowincji; o llufcu ~eńsklm prawie nic 
nie słychać.- · 

Drużyn Częstochnwa-miaslo podobno liczy o i dwie, 
które dopioro się zgloslły l proszą o kierowników. Z męs­
klcb drużyn najlepleJ jost prowadzona l-sza, lm. Walor­
jana Łu~ash\sklcgo. li-ca l~l drutyny dh Stanisłnw Nie­
mierko, d<!klAda wszelkich slarań, by drużyna pod każ-
dy• f.glii1f0nt s'Thn~jak najlepiej.-

Po p~oole z w.o,!ska obecny dowódca za~tal 
osztkl r<JI y ącoj się llrużyny, lecz wziqt · takOWI\ 

w g~rS ·:'bo s z Q.!la, hy dr 'yna Z. ll. P. i to najstnr­
sza w zęsl,.o~ho,vl~, bo znło na przed 8-miu latt, roz­
leclal siq. r ozys :lino troch(} 1atcrjału śwl&~ego. Dru­
,. yn czy la lO opeó~L cz obecn ie dąiym)- do 

~
ości t..Iu!zostal nan..1. ~ hł oów. Druiynn z róż­

'1Y. h lló,~o.tló\1' sL cllvs~y tk h prawie v.aslępowycb. 
W' ęc ilo\\ ~&. iyny zorgty•l w ni kurs Instruktorski 
dla zns~Q owy , na któ~y zobywa 18 chłopców. 
Dru• q, ~~~ e O!!,lada p !Jq która ćwiczy się w grze 

"""-~.-41 *.P'-- '!Ja t po1 tała 2 tygodnie temu 

• 

archiwum 

Z listu biszkopta do Redakcji wyjmujomy wzru­
szający u s tęy: 

.Nasz druh Inspektor to się strasr.nlo dla harce­
rzy poświęca. Raz w nocy wracałem z mamush1 z tca· 
tru i spotkaliśmy druha Inspektora z druhom sokrola-­
,...em okręgu, jak wraćall ze śwll\t z Warszawy. 'fo 
druh Inspektor mial na plocaob pakę, a druh sekrGtarz 
go z tyłu popyobal i niósł na plecach drugą pakę. ,\ to 
było sukno angielskie dla harcerzy•. 

Oto proykład budujący, jak z humorem d~wigad 
ciężkie brzemię pracy barcorskfej. . 

O jakiem .Dowództwie• .ułożono laki wiGrszy)(: 
.A w DowodztwlG przy stoliku woźni -slGdZI\ so­

bi.e: Inspektor wymyśla, sekretarz coś skrobie. 
.Druh Dowódca ole ole robi, tylko ciągle wrze­

szczy, wszyscy ledwie żywi -lak lm w głowic l rzeszczyJ 
• Wtęo z kwatery coś z polowa w kątku sobie 

stoi i nie mówi słowa, bo się .druha • bot. 
.Nagle jedna ważna szarża mocno ęlę obrnża: 

• jestem drużynowy, niech druh na to zwabi" 
.Lecz sekretarz mu Uomnczy, to to nlo nio zna­

czy i t. d. 
Kto ~gadnle, 11lech napisze. 

• 
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z p o 1s ki. 
Warszawskie Towarzystwo Ły1wiarskle przy spo­

sobności otrzymania sprawozdania z dotychczasowej 
pracy Naczelnej Rady Harcerskiej, zasyla tyczenia .dal­
szego rozwoju ku chwale Ojczyzny!". Serdecznie dzię­
kujemy. 

Szkoła wychowania fizycznego V. M. C. A. w War­
szawie urządziła popis publiczny w Domu oficera pol­
skiego (SzoneD!l 3/6) w d. 3 b. m. W popisio brało udział 
31'1 osób. '\\'ykazal on, te kurs wychowaola fizyczne­
go (trwaJ 3 miesiące) wytworzył sporą grupę wojsko­
wych Instruktorów wychowaola fizycznego. Wyehowań­
cy kursu mleszk&ll l kształcili się w szkole wychowa­
nia fizycznego (szkoła gimnastyczno-sportowa Y. M. C. 
A. w Warszawie, na Dynasach) kosztem tej szkoły. Na 
popisiG obecni byli przodstawiclole naszego świata woj­
skowego, general Hallor i Inni. 

Nazajutrz w poludnie odbyło się uroczyste zakoń­
czenie kursu. PrzemnwlaU: gon. JacynaA p. Chambers, 
Amerykanin, kierownik oddziału Y. M. u. A. w War­
szawie, 110 polsku, o zndan\o.ch Amorykan w Polsce, oraz 

, p. h{essing, ozcf departamentu wychowania· fizycznego 
Y. M. C. A. w Polsce. 

W nicdzielę uczestnicy POJ>Iau wyjochalt do miast 
prowlncjonalnyob, colom powtór~on(a w nlob popisu dla 
propagandy wycbowo.nia f izycznego w Polsco. Objazd 
prowincji ma trwać 10 dni. 

Niebawem w Warszawio ma słę •·ozpoczą1 kurs 
wychowania flzyrznego dla osób oywllnyob, szczególnie 
dla nauczycieli. 

Polska potrzebuje znklndów ghnnnstycznyeh, boisk, 
instruktorów uzdolnionych, lntelfgentnyob, o wysokim 
poziomie moralnym .. 

Wycieczka dziennikarska została odbyta tom i dnh\­
mi do Wielkopolski. Oto, co mówi jeden ~uczestników 
tej \V)'Cieczki: 

• Piszącemu Ie słowa wydal się Po1onali krzepiącym 
przykładem i wzorem przyszlyGb zagospodarowanych 
azysLyeb, zamoinvch mlas~ polskich. W którejś. z po­
wieści 2erorusklcgo bóhalcr marzy o ł>rzyszlej ojozy~nio, 
wypranej z obcych brudów i wznles onej zo sz'klą l że­
laza. Taklem zlszczonem marzeniGID jest Poznań współ­
czesny, licz.ący UO tysięcy mlcszk&l\~ów, z CZC(IO tO ty­
sięcy zaledwie Niemców l li.ydów. " r. 1010 na l!IG.691 
mieszkańców, było w Poznanlu 65.319 obcych żywiołów. 
Dość zestawić te liczby, aby wyczuć ogrom radosnych 
przemian, dokonanyGh w latach ostatnich. l'oznat\ jest 
dziś najbardzlej pol•ll'lem miastom na śwlcctG. • A nie 
jest to polska zewnętrzna parada, ani amarantowa-bia­
ły pokos~ na wewnęlnneJ szarzyźnie, loc~ polskość re­
alna oparta na kamlennej podatawiG Istotnych, tycio­
wych wartości. l'olskl lu prr.emyeł, polski handel, pol­
skie nemiosła, }lolska energja twóro?.n, polska uroda 
iyeia. 

Kto cbee l>rzekonaó cudzoziemców o tQiyinio i o 
kulhrrze narodu polskiego, powinien pokn?.ać im Poznnń, 
jego c&ystc, pięknie zabudowano ulic~. jego wspaniało 
zabytki przeszłości, jego schh•~nyeh, skrzętnych l pra­
oowiLych mieszkańców, jego wzorowe urządzenia, jogo 
lad l porządek. 

A po toin- niech zobaczą GU(lzozlemcy w i oś' wiel­
kopolską, Jo.j wysoką technikę gospodarczą, joj muro­
wano budynki, jej ludność ochoczą, dostatnią, ~winił(\ 
i dzielną. A ujrzawszy to wszyslko1 nioeh wracają !lo 
siebie i powlodzf\ wszystkim po u•·ouzc,~aką jest !'ol­
ska jui obecnie w zachodniej, murowano swej 1JOlaci, 
a jaką będzie z czasom, przy sp•·zyj qcych warun­
kach, w swojGj calośoi• . 

• 

• 

• Tadeusz Rejtan•, dzieło Matejki, które od kliku­
dziesięciu lal zdobiło galeryę Habsburgów w polacu GG· 
sarsJ..1m we Wiedniu, dostało się z powrotem w ręcG 
polskie, dzięki komls)'i artysL~cznej przy miolsler. sztu­
ki, która zdołala spowodowau obecny rząd auslryaoki 
do spl"'ledania Polsce tego narodowego dzieła sztuki, za 
920.000 kor. austryackich. 

Wiedeńscy artyści malarze na wiadomość o do­
końanej sprzedaży tego dzieła sztuki, wnieśli protest, 
domagając się zatrz)'mania go w wiedeńskiej. galoryl 
obrazów i oświadczając, ie um~\~lona oona kupna jGst 
bajecznie niska rząd austry!lCkl Jednak dla braku run· 
duszów do ukz.ymania r,;ądów sprr;oda.~ zatwierdził 
i omówiona suma. 2iOSiała już wpłaconą i kontrakt sprze­
daży zawarJ;y. 

Odezwa rządu po strejku. Obywatołoi Cios, jaki 
wrogowie Polski chcieli zadać RzGczypospolitej w chwili 
najważniejszych dla niej rozstrzygoiQć, zostal odpnt·ty, 
zamierzenia, god1<ącc w byt pat\s~wa-, zostały obrócono 
w niwecz. Strejk kolejowy i .inne s trejki, które mlaly 
pogrążyć nasze l>aństwo w odmęt noarchjl, a przez t;o 
utrudnić nam wygraole l>lebiscytu na G. Sląaku l zni­
szczyć dokonywająco się w Rydzo dzieło pokoju • . nlo 
udały się. Wbrew nadziejom, które ujtmnlały się wśród 
naszych wrogów zagrnnioą, t-ycio oas?.C gospodarczo 
nie \llligło ani mi clnvllę poważniejszej przorwlo. 

Sta.ło się Lo dzięki zdecydowanej postawie społo­
czet\slwa, a p rzedcwszystkiem dzięki obywnlclsklomu 
stanowisk-u polskich rzesz robotniczych. które w olbrzy­
mieJ większości odrzuciło myśl strejku powszeGhnego. 
!fakie przewdająca część kolejarzy nic przerwal11 pra­
cy, nie pod przymusem wydanogo dekretu, nle w po­
czuciu swych obowiązków wobeG państwa l rozumlo­
j'\e, że dla nich dekrot jest jodynie ochroną p rzed to­
rorom mnlejszoścL 

Jak I>tzed pół rokiem zbiorowy wysiłek narodu, 
wspaniały poryw mas włościańsk1Gh l robo.tnlczych, 
doprowadził do .cudu nad Wisłą• . który uratownł pn(i­
stwo prz"l>d zagładą, lak obcenic gorący patrjoLyzm 
rzesz robotoiczycb, przeciwstawiwszy się zbrodniczym 
knowaulom \'l'l'Ogów państwa, urnwwal jo od gro:! nogo 
we\VOętrznegn zamętu. 

Rząd, wystąpiwszy do walid z ruchem strejko­
wym, ·liczył na poparcle sr>oleczeństwa l rzesz robotni­
czych. Dztś może stwierdzić z dumą te się nie 1-a• 
wiódł. Społeczeństwo, a w ulem szerokie rzesze robo· 
tnicze, skupiły się około rządu i z całą encrgjl\ poparło 
jego usiłowania, Rzeczpospolilt>. stoi dalej w obliczu 
ilwlala krzepka i mocna, bo oparta na najszczerszych 

. warstwach nar.odu, które ro?.umloją swą moralną odpo­
wiedzialność za jej losy . 

W obwili, "kiedy niebezpieczeństwo mh1ęło, rląd, 
świadomy doniosłości wypadków ostatnich dni, zwraea 
si\ do calc~o spolocze>istwa, a przedewszystklem do 
robotników 1 robotnic polskich i ,do kolejarzy ł>olsklch, 
którzy do slrej~-u jJowszechnogo nie dopuści! l w ten 
sposób odnieśli wspaniałe zwycięstwo nad wrogiem wo· 
wnętrzuyrn·, ze słowami gtąbokiego uznania l ul\]goręt-
szoj podzięki. ' 

Za .Radę Aliolstrów (- ) lli ltos. 

Warszawa, d. 3 marca. 1921 r. 

• 

• 
• 
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Z e świat a. 
.Kultura• ńiemfecka. O • wy~szn! kullur~e· n lo· 

mlccklej, dla której pt·agną Niemcy przez swoją aglta· 
cję pozysknó polski lud górnośląski, świadczy wiersz za· 
mlesr;ezony w numerze 7 glh~lekiego . Der Handwe~kor 
und Tnduslrleltc•. Nienawiść piekielna do wszystkiego 
co polskie, połączona tu jest w jedno z blutolcrs&wami 
wobec Boga. Jestlo godne tych modłów prasy niemiec­
kiej l narodu niemieckiego do Boga o 1JiogosJawleńst1ro 
w wojni!l światowo.\, w klórÓ,j Niemcy dokonywali naj· 
ok•·opoloJszyc~ zbrO< ni, czy to w Belgjl i Francj i, czy 
w Polsce. Ju~ to jest szrzogólnie nlemieokie pojmowa­
nie Boga, j ako narzędzia zemsty l pomocnika w zbrod­
niach i okrucieństwach. Bóg chrześcijański )lr~edstl\­
wla lm się w iwstool pogaa\skiego Wolana. 

WIR DBUTCHBN OBBRSCIILESIER. 
Oolt hllft der deutsohen Saoho, dor gorcehtonf 
l.nss deutsoho Manuor nicht \'On Polon koechtoll' 
Oib utls dle Kraft, der Polen Machl zu brecben ' 
Mit Blut und Feuer gransig uns zu rlloheo! · 
Schlok Krankheit, Souchen, lass ihr Land \'OrJIOsten. 
Lass gift'ge Fl'iichlo wachs•m an den Aestenl 
Dlo Teulelsbrut, dle schmutz'gon drcp k'gen Polon! 
Buch soli dlo Hóllo, soli der Tanfel 'boion! 
Wird Sehleslen· polnlsbh, Goli dano lass kreplorrn 
lm Muttorlolh die Kindęr, glolch don 'floren! 
Dano laluno Gott der Polen J~Usse, Hilnde, 
Lass sio verkn1ppeln, lhre Augen blendo! 
J.Ut Taubholt., Wabnsinn .llann und Welb sio soblage! 
Nlobt Jubellon, neh!l S!Obnen nur und Klago 
Soll Polens Lande, uor! und Stadt erfiillen: · 
So mOge Goll der Deutsohen Racbe lrtlhlen! 
Dano, du AllmacM'ger sende dolno Blltze. 
Lasa Grubon, Hillten lo dos J1nuers lllt?.e 
Zu .Ascbo wordon, lass das Volk in Haufen 
lm Weib und Kind verbrennen und versaulen 
LIIliS ihre Saat von unserm Fuss zertreten, ' 
Lass Grass und Klein mif Wonnelus~ llDs t.oton 
r,a.ss unsern Dolch In lh ren Lotb IIDS tnueben. ' 
Lass Polens Land In Glut.und Asene rauehen! 
Es lebL eio Gott., zu rachen und zu riobten, 
Und dicser Gott muss Polens Brut vornlchton. 
Eech •reufelskinderf Ruch, d1o Gottl'crfluchten 
Da• deutsebo Herz, dM liias t s leh nieM erwelebeo. 
NiehL Friedo: Hass aoi zwlschen beldon Reich~n! · 
Untl weno Ich cinst zum •rodoskarnpf mich rUsto, 
!tur sterhond Ich: Moch Polen Hcrr, zur Wiistel 

archiwum. 
• • 
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Potem, Wszechmogący, ześlij swe pioruny! 
Zamień kopalnie, buty w gorącu ognia 
W popiół! spal i potoj> lud gromadami 
Wraz z niewiastami i dzirćmJ! 
Pozwól nam dorosłych i niemowlęta z rozkosz11 mor-

(dować! 
Po~wól sztylot nas~ utopić w lCil żywoolo, 
Nicebaj ziemia polska. dynll w ogniu i popiciach. 
Wszak żyje Bóg lru pomście l sądzeniu! 
On zniszczy Polskę w kaidom pokoleniu, 
Was, dzieci szatana, was, przez Boga przoklętycli! \ 
Serce niemjeckle zmiękczyć się nie pozwoli! 
Nie pokój, lecz nienawiść niech panuJe międ~y obu 

[państw!'.mi! 
A gdy przy Amiorei duch mój ju~ wyplynle, 
Zawołam: 1'anlo! Polskę zmjeń w pustynię! 

• 

· Dzielny chłopiec. Było lo w r. 16B2 podc~as woj­
ny trzy~ziostolotnieJ. ?o ' Niemczech grasowały wojska 
szwedzklO, burząc 1 otszoząc, eo katolickiego spoLkaly 
na. drodze. BozeześcUi kościoły l rabo1vall święto na­
czynia. Pewnego razu zapuśclll się tei w okolicQ, w Jctó­
•·cj stał zameli rodow.li ka,tollcklej rodziny ba1Varskiej 
Preyslogów. KLo mógł, uclo.kal przed Szwedem. Na 
zamku zostali starzy słudzy t rhinistrant Janek, który · 
sługiwał do A!szy św. w kapUcy .zamkowej. Ton, wi­
dząc Szwedów nadciągających, postanowit obt·outć N. 
Sakramen~ od zniewagi. Wiedzlal on, że w podziemiach 
zamku znajduje się ciemna izba, do której prowadzą 
ukryto drzwi "' kaplicy. Drzwi te otwiornlo się za po· 
mocą małego guzika, schowanogo za konfesjonałem. 
Nacisnął więc guzik i zszedJ do ciemnicy po was­
kich schodach. Na dole p~ygotował 5wlatlo IV llehta· 
rzacb l klęcznik, zapalił świeco f zniósł N. Sakmmont 
w. monstrancj i l ł<lollcbu. Tymczasem jednak, gdy ba­
":ił u dołu, drzwi za nim się zatrzasnęły 1 został bez wyjś' 
cta_ Nie mógł znaletó ani klllcza, ani tadnego Innego 
pn;yrz~du, któryroby drzwi otworzyć motna. 

Zdawal snać sobio z lego sprawę, żo śmierci go 
czeka, wlęe, gdy uczul wreszel~, że śmierć się zbllia 
z głodu lwyclończenia, wyszukał tabliczkę l na niej na­
pisał te słowa: 
. ,Roku 1632, gdy Szwedzi zbliżali się 110d zamek, 
Ja, mlnl.strant kaplicy zamkowej, chcąc uchronić od 
zoiowagt Naśw. Sakrament, zniosłem Go Lulaj. ~Ie mo­
głem się stąd wydo•t.nr, bo żelazne drzwi zatrzasnęły 
sl' za. mną. Więc umieram. Ojcze oieblosld, bąllź mj 
mtłośolwyl Janek .... nllnislrant kajlllcy zamkowej.• 
. Nap!sawazy Ie słowa, musiał ukląc na klęczniku 
! adoro:-vae Boga utajonego, Na klęczniku toż umarł, 
1 ciało JOgO zaehowalo się po śmierei na klęczniku t>ra­
IV!o przoz aoo lal nietknięte. 

Na kilka lat przed woJDI\ światową, około roku 
1910, zje~bał na zamek młody potomek toj samo,/' rod:lii­
ny Proysmgów, aby tu, w kaplicy zamkowej. o c prawić 
pierwszą Mszę św. Studja teologiczne ukońezyl w zna­
nym uniwersytecie tyrll!sK.im w losbruku i tam został 
wyświęcony na kapłan&. Po prymlejach zabawll jakiś 
cza" na zamku, i badając uważnie kaplicę l konfesjonał, 
napotkał na ową spl·ęiyukę, za której naciśnięciem 
otworzyły s1ę tajemne drzwi. 

Zszedł więc na dół, z-aslawlwszy.dzwi, aby za nim 
się ule zawarły, oświecił ciemny pokój l ~ńalazł chłop­
ca., od 300·tu lat klęczącego pnod monstrancją. Dotk­
nął się go palcem, a wtedy elalo rozsnato się w proch. 
ZnaJazi też tabliczkę napisaną l dowiedzlai się o tem, 
co przed 3 włokami na tom mlojscu ·się dzlnło. 

Prochy JIOholmogo l dzielnogo ministranta pocho-
wano z wielką wspaniałością. · 

• • 
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26-lecie Dmiskiego Związku Sportowego. W tym 

roku Duliski Związek Sportowy obchodzi 25, 1ecio swego 
Istnienia. Chcąc jak najuroczyściej podkreślić znaczenie 
lei niezbędneJ w każdym zdrowym organiżmlo państwo­
wym placówki społecznej. n zara:t.em naocznie vkazad 
stepie!\ zainteresowania się spolooznństw Skandynaw­
skich Si!Ortem, Danj a organizuje jubileuszowi\ Olimpja · 
dę, w której wel'imą udzinl oprócz jubilatki, Szwecja, 
Norwogjn l F!nland.Ja. · 

Olimpjada odbędzie się IV Kopenhadze l trwać bę­
gzie od początku lutego do końca lipca 1921 r. Wed­
ług opracowanego już programu odbędą się tam zawo­
dy, zwią~nne wylqc~nie ,z kulturą cielesną, a obejmują­
ce: lekką l cię~ką atletykę, boks, szermierkę, gimnasty­
kę, łyżwiarstwo, plikę noźnł\, golf, crocket, jazdę kon­"i• wioślarstwo, plywanio, strzelaole do eolu, tenols 
1 10ckoy. Olimpjada ta dowodzi, to pnństwa północno­
europejskie, kroczące, szczogólnJej pod względem ogól­
nego rozwoju llzycznego całego &J>Ołeezoństwa, oaweL 
przed Ameryką i Anglii\, nie zani edbują najmniejszej 
okazji, nby sport IITOpagownó i udoatępolać dla jakunj­
I!Morazych mas spo loc~r.ltsiwa. 

• Krótka his torja rozwoju wychowania fizycznego 
w Y. M. C. A. Uoploro w roku 1869 Związek Młodzloty 
Cli'rześeljańskiej IV!ączył gimoutykę w swój program. 
Pierwsza sala gimnastyczna została otwarto. lo listopa· 
dn w San l~raneisko (Związek kalil'ornijs~i), druga w No­
wym Yorku, a 3·ola w Bostonie. W roku 1917 już 2193 
związki zwracaj!\ uwagę nn wychowanie fizyczno, za­
kłada się 6!9 sal gimnastycznych, w których pracuJ o 683 
kierowników wycliowanla fizy cznego, 2H,946 osób ma 
mozno9d korzystaola il urządzel'L departamentu wycho­
wania fizycznego. Pierwsze szkoły dla wyćwiczenia 
kierowników r.os taty zaloione: w Springfield (Massncbu­
asot) w roku 1881), w Cblcago (llllnois) w roku 1890 t w 

· Nasb llle ('rennassoo) w roku 1920. 8 pntdzlornlka 1895 
rolru powstał Związek Atletyczny. W siedmiu szkolach 
letnich odbywaly się miesięczne kursy. W rolru 1897 
Związek Atletyczny wydat podręcznik . zawio~ająoy re­
gu ły gimnastyki, •~tlotrkl. l g(er S(lortowych. Stowarzy­
szenie dyrektorów wychowania fizycznego wydaje cza­
sopismo ćwiczeń fizycznych. 

W roku 1801 piłka koszykowa została wprowadzo. 
na w pro~ram szkoły w Springfield przez pana Jakóba 
Nnismlth, ó1vczcsnego nauczyeiolao tej szkoły. Było !o 
wynikiem celowyob usiłowań stwor~enla zaJmująeeJ gry 
sportowej, której jaknajmniej moimaby zarzucić; grn ta 
~nalazła wiolkle uznanie. 

GhnnMtyka Związku ma ~orat. program kursów 
ustalony, rO'Iiszerująey się stopniowo, \LliDaDI\ ~rmlno-

• 

iogję; u~ywnne są uproszezone metody dokonywania, 
zapisywania i porównywania pomiarów "n.tropometr_rez· 
oych. Salo gimnastyctno Związku nalezą do n&Jlep­
sv.yoll w całym kraju, zarówno co do t>lanu budowy, jak 
co do urzqdr.onia. Zalo"2onie w roku 1883 pr~oz pan" 
R. J. Roberts 'a ze Związku \v BosLonio, toru IVelmętrz· 
nogo korytarzowego i ścieżki wyścielanej oraz pótnioj ­
szy rozwój toru wklęsło-poebyłego przycl;yulły się do 
togo1 że blogl w budyukucb stały się bardzo rozpow­
szoonolonem ćwiczeniom. 

Związek o'io O!)raoiczn awoj dzialalnośel w dzle­
d~tnio wychowania f•zyczoego tylko do atletyki l gim­
nnstykl ale ?.ujmuje się wszyatkiem, co ma wpływ n" 
stan zdrowotności l rozwóJ fizyczny ogółu. Stara się 
on dostosowaó do potrzeb robotników fabrycznych l lu­
du wiejskiego, zaJmuje się te* potrzebami emigranlów 
l ludzi rożnych zawodów. .Zwi.ązek również utrzymuje 
teronv dla zabaw pubUczoyoll i popiera rozrywki pu­
bUozne, z których korzyste więcej obeyeb, nil człon­
ków Związku. 

Jest zasługtl D·ra Lutber H. Gullck'a, to pracl\ 
Zwli\Zlru w dziedzinie wychowania fizycznego opartajest 

. na podstewie zdrowej i naukoweJ. J ego stu d ja l pisma 
o tllozofji ćwiczeń, o blologjl, psychologji l fizjologjl 
mlodzieży były nlotyiko bodżcelll dla pracy Związku 
w tej dziedzinie, alo stwonył ruch w całym kraju w kic· 
runku wychowania Iizycznego. Dzieła jegu wzbudziły 
s~ersze zainteresowanie dla pracy nad mlodzlotł\, a bro­
szura jogo o znaczeniu psyohologlcznem, pedagogiez­
nem i religljnęm gier zbiorowych jest dziełem kłasycz­
nem w dziedzinie wychowania flzs.czncgo. 

D-r Gullek kładzie szczególny nacisk na ·całość 
wyebowanla człowieka, i on lo wprowadził, jako symbol 
jedności, równoboczny trójkąt podstaw•! do góry pr~y­
ezcm 2 boki symboli zują ciało i umysł, szczyL zaś du­
cha. Znak t-en został przyjęty jako mlędzynarodOIVY 
symbol Zwl(\zku. ~'red. 13. Mesaing PlL B. 

.PRZYSYŁAJCIE PRENUMERATĘ! 

Zawiadomienie: . wstrzymamy wysyłanie 

"Harcerza" wszystkim, k tórzy nie nadeałą z"łP 

ległej prenumeraty. 
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ODEZWf\ 1'\ŁODZIEŻY POLSKIEJ 
.z Mińszozyzny. ·. 

W poczuciu wielkiej wagi, jaką ma każda pra­
ca, dokonana dla celów pięknych i świetlanych, my, 
garstka młodzieży kresowej z Mlńszczyzny, w mie­
ście Warszawie skupiona, zwracamy się do Was, 
wszyscy nasi przyjaciele i koledzy. 

Nie wiemy, jaka przyszłość czeka ziemię naszą 
rodzinną, nie wiemy, czy kiedykolwiek wróci ona do 
Rzeczypospolitej Polskiej, a przecieZ serca nasze tam 
przyrosły, myśli nasze tam się rodziły i rozwijały, 
dusze się tam bartowały. Z ziemią naszą rodzinną 
łączą się wszystkie najmilsze wspomnienia, najser­
deczniejsze uczucia i myśli, Dopiero dziś z należy­
tym zrozumieniem moglibyśmy powtórzyć słowa Ada· 
ma Mickiewicza: 

.,Litwo, Ojczyzno moja, Ty jesteś, jak zdrowie ... 
Ile Cię cenić tr~eba, ten tylko się dowie, 
Kto Cię stracił..." 

Dziś jasno nam się ukazuje przed oczami cała 
przeszłość nasza, wszystkie prace mr(nvcze, ciche, po­
noszone od wieków w walce o te prastare kresy 
Rzeczypospolitej- o ziemie Kościuszków, Rejtanów, 
Mickiewiczów i Trauguttów. 

Dziś tet., dopóid jeszcze tywem tętnem bije 
w nas pamięć świetych przeżyć, skupić je chcemy 
l upamiętn!c, aby nie zagint:ła ani jedna myśl, ani 
jeden czyn, ani jedno życie młode, bezpamiętnie. 

Zwracamy się wl~c do Was, wszyscy nasi przy­
jaciele i koledzy, z prośbą serdeczną o poparcie na· 
szej myśli !' pomoc w wykonaniu. Nadsyłajcie nam 
prace o tyciu .młodzieży polsklej w Mińsku i Miń­
szczyżnic, wspomnienia· swe i wra~enia, czy to 
w form~ opracowali historycznych czy literackich 
ujęte, oraz wszelkie Ilustracje, fotografje i pamiątki, 
a przy szczerym wysiłku dzieło nasze dojdzie do 
skutku. i w drobnych choćby ramach obejmie naj­
droższe nam chwile l pamiątki, 

Wierzmy, it będzie to dla nas miła i nicoce­
niona pamiątka, a dla tych, co· przyjdą po nas-ślad 
nasz~j ~na..l(re~ch, ś~ad duchowej przynależ­
nośc~ych I· I>o k1ch do Rzeczypospolitej 
l 'tfśń: 

• o si~ świe lała ... 
..,..2..!Jtwie/'Rtór~t E~~ ni przebrzmiała• , 

archiw.um 

wszelkich wiado· 
zyrynek 2. - Ks. 

DZIAŁ URZĘDO\VY. 

I<OMUNII<AT. 

Wydział Pornocy Naukowych przy .Głównej 
Kwaterze przygotowuje broszurkę, zawierającą kry­
tyczno·informacyjny przegląd całej literatury harcer­
skiej (książki, broszurld, pisma, jednodniówki) - na 
dziesięciolecie Harcerstwa Polskiego. Praca Qowyt­
sza napotyka na pewne trudności wobec braku kom­
pletu wydawnictw harcerskich w bibljotece Głównej 
Kwatery. Wydz. Pom. Nauk. zwraca się przeto do 
ogółu harcmistrzów i harcerzy o życzl(we nadsyłanie 
do Bibłjoteki Głównej Kwatery książek harcerskich, 
które ukazały się przed wo}11ą. Nazwiska ofiaro­
dawców zostaną podane do wiadomośti ogółu, ksiąt­
ki zaś zostaną złożone w Bibijotece GI. I<w. 

Szczegółnic daje sit; odczuwać brak następują­
cych książek, którym! pragnęlibyśmy uzupełnić Bibljo-
tekę GI. Kw. · 

L Ks. Lutosławski - Skauting, jako system wy­
chowania moralnego. 

2. Zywar- Skauting polski wobec zadań wycho· 
· wania narodowego. • 

3. Plasecki - ~Jarce, jako doniosły środek kształ· 
cenia cielesnego. • 

4. Kozłowski - Pierwiastek wojskowy w wycho­
waniu cielesnym. 

5. Małkowski-Skaufosiwo pod względem wycho­
wawczym i narodowym. 

6. Kuszelewska - O skautingu polskim. 
7. Mojmir- Skauting. i wytY,czne klerun l<! pracy 

narodowo-wychowawczej. 
8. RadliJiski - Baczność! 
9. 

lO. 
11. 
12, 
13. 
14. 
15. 
16, 
17. 

Małkowski -Skauting, jako system wychowa­
nia młodzieży. 
.Junak•- rok 1914, 
M. G.- Podręcznik Skauta 1914 r. 
Osada- Skauting 1914 r. 
!(s. Lutosławski- Czuwaj! 
Lewakowski - Karabin .Mannlicher•. 
Wycieczki na Czarnohorę zast. I Lwow. dr. sk. 
Gibess - Skaut w ołlozie. -
G i bess- Pionierka. 

18. Hahorldewicz - Znaki Morsego w obrazach dla 
drutyoowego. 

19. Chłopski-Terenoznawstwo. 
20. Małkowski - Scoutlog in Poland. 
21. .Majchrowicz - Ze Zlotu skautów w Anglji. 

' 

16 Kwietnia 1921 HARCERZ 111 

- REGULAMIN 
Naczelnictwa Zwił\zku Harcentwa Pol1kiego. 

' 
1. Naczelna Rada Harcerska (Zarząd Z. H. P.) 

(paragraf 21 p. 5) w c~łu kierowania pracą towa­
rzystwa i prowadzenia spraw bietących w zakresie 
ustaw, regulaminów, uchwał Walnego Zgromadzenia 
i postanowień Zarządu wybiera ze swego grona gło­
.sowanlern kartkami Naczelnictwo (Wydział Wyko· 
nawczy). 

2. Naczelnictwo (Wydział Wykonawczy) (pa­
ragraf 21, p. S) składa się z przewodniczącego, dwuch 
jego zastępców, sekretarza generalnego, skarbnika 
i czterech członków w tern: Naczelniczki Głównej 
Kwatery Że1iskiej, Naczelnika Głównej K'Yatery Męs­
kiej i po jednym przedstawicielu Kół Pr:ty.jaciół Har­
cerstwa i K-ół Starszych Harcerzy. 

3. Naczelnictwo Z. li. P. (Wydział Wyko­
nawczy) kolegjalnie: . 
a) przyjmuje i usuwa członków Z. H. P.; 
b) przyjmuje i usuwa drutyny, Kola Przyjaciół Har­

cerstwa i Koła Starszych Harcerzy; 
c) przodownice i przodowników, podharcmistrzynie 

i podharcmistrzów, Komendentkl i Komendantów 
, Chorągwi i zatwierdza Zarządy Oddziałów Z. H. p:; 

d) uchwala wytyczne kierunkowe dla poszczcgói-
. nych działów pracy; 
e) ustala regulaminy l przepisy, mające być podsta· 

wą obrad N. R. H. (Zarządll Z. ' H. P.); 
f) wydaje zarządzenia, przepisy i rozkazy na pod-

stawie uchwał N. R. H. · (Zarządu); · 
g) reprezentuje Z. H. P. na zewnąłrz przy wielkich 

uroczystościach narodowych; 
h) odbiera perjodyczne sprawozdania od kierowni­

ków poszczególnych działów pracy; 
i) decyduje o wszelkich sprawach, wnoszonych przez 

kierowników pllszczególnych działów; 
i) przyjmuje ofiary i legaty i decyduje o tymczaso­

wern ich ut-yciu do zatwierdzenia najbl!tszego 
Zjazdu; 

k) uchwala projekt budżelu i bilans celem przed­
stawienia N. R.. H. (Zarządowi Z. H. P.): 

l) czuwa nad przestrzeganiem przez członków z .. 
H. P. statutu, regulaminów i zarządzeri kompe­
tentnych władz Z. li. P.; 

ł} rozstrzyga sprawy, nie mające precedensów; 
m) wybiera specjalne komisje i upoważnia je do 

spełniania czynności, letących w kompetencji ple­
num Naczelnictwa; 

n) przyjmuje od kierowników sprawozdania roczne 
z działalności Z. H. P. 

4. Do pomocy w prowadzeniu pracy Z. H. P. 
Naczelnictwo tworzy poszczególne działy i biuro, 
które obsługuje wszyst.kle działy. 

5. Na razie tworzy się działy: Sekretarjat Ge· 
neralny, Główną Kwaterę Żeńską, Główną Kwaterę 
Męską, Kół Przyjaciół Harcerstwa, Kół Starszych Har-

• 

cerzy, Skarbowy, Gospodarczy, Wydawniczy i Zagra· 
niczny. 

6. Kat.dy Dział prowadzi pracę w myśl pro­
jektu, zatwierdzonego przez N. Z. H. P. 

7. Na czele poszczególnych działów stoją kie­
rownicy działów, mianowani przez N. Z. H. P. w mia­
rę możności z pośród członków N. Z. H. P. Kierowoi­
kom G. K. Ż. i G. K. M, przysługuje - tytuł Naczel­
niczki i Naczelnika .. 

8. Kierownicy działów mają przydzielanych 
d~ pornocy pracowników, w miarę moZności płatnych. 

9. Każdy kierownik (kierowniczka) działu jest 
odpowiedzialny przed Przewodniczącym Z. H. P. lub 
zastępcą, i jego zlecenia tylko wykonuje. 

10. Korespondencja biura i N. Z. H. P. wy­
chodząca na podstawie uchwał Zjazdów N. R. H. 
i zebrań N. z. H. P., zaopatrzona być winna podpi­
sami Przewodniczącego lub jego zastępcy i kierowni· 
ków odpowiedńi~łt działów. Wszelka inna korespon­
dencja wychodzi z podpisem kierownika odpowied­
niego działu. 

i L Wszelka korespondencja przechodzi przez 
biuro Z. H. P. i Sekrelarjat Generalny i jest rozclzie­
lana poszczególnY.JII kierownikom działów do załat­
wienia. 

12. Katdy projekt regulaminów i instrukcji, 
który Naczelnictwo ma omawiać, musi być na tydzień 
przed zebraniem Naczelnictwa rozesłane do członków 
albó w tym termlnie złożone do przejrzenia w se­
kretarjacie przyczem o zlozeniu projektu członkowie 
winni być powiadomieni. 

13. Zebrania zwyczajne Naczelnictwa odbywa­
ją się 2 razy na miesiąc: l) w pierwszy czwartek 
po l O-tym zebranie sprawozdawcze z dyskusją nad 
sprawozdaniami i załatwieniem pilnych spraw, 2) 
i w ostatni czwartek miesiąca dla załatwlenia spraw 
bietących, zastrzeżonych plenum Naczelnictwa. 

14. W celu utrzymania łączności z poszcze­
gólnymi kierownikami działów, odbywają sle w mia· 
rę potrzeby konferencje Przewodniczącego lub za­
stępców z kierownikami. Terminy konferencji oraz 
ich kąlejność ustala Przewodniczący lub jego zastęp­
ca w porozumieniu z kierownikami działów. 

15. Każdy dział przedstawia w oznaczonym 
czasie swój budtet, kasjer wydaje pod kontrotą skarb· 
nika lub jednego z zastępców przewodniczącego 
pieniądze, za podpisem kierownika działu l jednego 
z zastępców przewodniczącego w ramach budżetu, 
ustalonego przez N, R. H. O wszelkich przekrocze­
nlach czy zwiększeniach budzetu decyduje Naczel­
nictwo Z. H. P • 

16. Rozkazy G. K. w doslown~m brzmieniu 
ustalają l podpisują Naczelniczka l Naczelnik. 

Sekretarz Generalny: 
(-) Wł. Nekrasz. 

Przewodniczący: 

(- ) Oe11. J. Haller. 

- ---
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ODPOWIEDZI OD ·REDAKCJI. 
Ala G. z Mławy. Szat·ady przysłać. Obrazek 

przy sposobności wydr ukujemy. 
W. Błażcjewski, Warszawa. Należy zwrócić się 

w sprawie "Harcerza • do\ administracji. 
L. Zaleski. Postawił dh szereg twierdzeń i oświad­

czył, że czeka na odpowiedź. Nie wiemy, na co mamy 
odpowiedzieć. 

St. Niem ... w Częstochowie. łtarcerski pół-batal­
jon wartowniczy straży granicznej przy 11 pp., jako 
składający się z harcerzy-ochotników, należał do formacji 
óct10tniczych. Utworzony był na podstawje ·ogólnych 
rozkazów dha Gener. Hallera, dotyczących formowania 
Armji Ochotniczej oraz po porozumieniu się X Z. ą. f . 
.(referat wojskowy) z Min. Spr. Wojsk. 

dbale. 
Nazwisko druha podane było w liście gardzo. nie­

ROZWIĄZANIE ZADAŃ . . 
Logogryf z M 1, 2, S"go podał W. Grzegtlala, Piotr­

.kó\V, l dr. h. im. T. Kościuszki. 
Łamigłówka z M 11-go - Dh St. Kowalczewski, 15 

dr. \Varsz., Jerzy Klewin, 21 dr. Warsz., J. Zi.ellkiewicz, 
21 dr . Warsz., T. Szumach~r. Jadwiga Guttnerówna 
z Warszawy, T. Woropaj z Lipna. 

Łamigłówkę z numeru 12-go-Dhna. 1;1. Siwi'Cka,XIV 
Wa.rsz. dr.; Dh Józef Halmowski, Ifi P abjanicka dr. obec­
nie szer. O. L N. Dow.; Paw.· Mazurek, l Kr asnostawska ' 
druż. har.; Miecz. Derh ole, XII . druż. Wat·sz.; J. Zienkie­
wicz, XXI druż. Warsz.; R. Kozłowski, II Włocławska 
druż. harc.; Stan. Borówski, Warszawa; "Rejtą.niak", 
Warszawa; Jerzy Zbikowskl, XI druż. Warszawska; St. 
Majewski, Warszawa.; -E. Jaworska, XIV dr. żeiL War­
szawa; F. J. Dorobek, XIX dr. Warszawska. 

Treść numeru 13, 14 i. 15: 

Edward Muszalski: Podstawy Konstytucji Rzeczy-
, · pospolitej Polskiej. - W. Wisznie~ski~ Pieśń H arcerzy Po'l­

skich . . -- Śpiewacy i grajkowie na Jamboree. - Ste'fek Bu­
kacki: Dlaczego? - Wł. N.: Tratwa z kloca. - T. Sp.: Jak 
wyglądają pisma skautowe innych narodów. - T . Sp.: Sto­
sunki z zagranic_ą. - Co skaut wiedzieć poVfinien. - O tych, 
k tórzy ni~ mówią. - Co q;ytać? - Kronika. O dezwa mło­
dżieży polskiej z Mińszczyzny. - Dział urzędowy. - Od­
powiedzi o.d Redakcji . - Rozwiązanie zadań. - Ogłosze­
nia. - W odcinku: Uratowanie sztandaru nad Ąlmą. 

"Harcmistrz" M 4 12 
WŁ· NEK~5"Z · wys.zeclł z druku 

• 

PODJ-lARCMl .::T.tl..':Z. 

_NII:RI<A 
UAJŁCI.~~~A· 

DLA ' DRUŻYN lv\itS'K.ICH [ 

ŻE.I."JS't<f~H ; IZOLO N JI 

L t.T N lQH i I<:URS~W· 

' 

Administracja: K. -Pr zedm . 5. Tel 145-54. 

cena Mk. 70, w ,prenqmeracie Mk. 104 
Do nabycia w Administracji, . 

Warszawa, Trauguta 2. 

Sa, jeszcze pozostałe egze~nplarze nu­
meru harcerskiego 

TYGDDłłiKił . lbhUSTRDWAMEiiD 
poświęconego rocznicy lO-lecia Harcerstwa 

Polskiego do nabycia w 

Komisji Dostaw Harcerskich 
Warszawa, Traugutta 2 

konto czekowe P. K. O. 536, 
za gotówkę lub za zaliczeniem pocztowem. 

Wkrótce wyjdzie z dru~u, opracowana przez 
WŁADYSŁAWA 'NEKRASZA • 

Pion'ierl(a ·Harcersl(a 
obejmująca działy: metodyka pracy; narzędzia 

i materjały drzewne; budowa bramek i ogro­
dzeti; węzły; kładki i mosty; tratwy i łodzie ; 
rowy strzeleckie; ziemianki; drogi; pionierka 
w harcerstwie żeńskiem. 

Będzie do naqycia w K. D. H. Wąr­
szawa,Traugutta 2. 

l 

Redakcja: Aleje J.Jjazdowa'kie 37 m. 12. Tel. 266-85 . 

W ydawca: Związek Harc. Polsk. w osobie Ignacego Kozielewskiego. Redaktor: Igna cy Kozielewaki. 
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